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      Drodzy Czytelnicy, jak zakładam – miłośnicy gór


      Naprawdę nie ma znaczenia, wjakich górach najczęściej bywacie – niskich czy wysokich, czy preferujecie techniczne wspinanie, czy typowe turystyczne wycieczki. Ważne, by te góry szczerze kochać iumieć się nimi cieszyć. Zawsze podkreślam, że tak samo cenię tych, którzy zdobywają ośmiotysięczniki, jak itych, którzy są miłośnikami Beskidu Niskiego (zwłaszcza że ja sama też wów Niski jeżdżę).


      Na pewno znajdują się wśród Was też tacy, którzy gór nie zdobywają, lecz jedynie chcą onich poczytać… Ta książka, wmoim zamierzeniu, ma być uniwersalna. Sama nie traktuję gór sportowo: nie mam ambicji zapisania się wannałach historii himalaizmu, nie rywalizuję znikim, by być wczymś pierwsza, szybsza czy lepsza, nie biję też żadnych rekordów. Nigdy nie mówię osobie taterniczka, alpinistka ani tym bardziej himalaistka. Wolę – miłośniczka gór. Jeżdżę wgóry, bo lubię, aprzy okazji łączę ich zdobywanie zmoimi podróżniczymi pasjami iciekawością świata. Nie przeczę, wejście na szczyt jest dla mnie jakimś celem, nawet istotnym, jednak ważniejsza od celu jest prowadząca do niego droga. To wszystko, co mnie otacza: przyroda, widoki, spotkani ludzie oraz… ja sama – moje przemyślenia, nastroje, decyzje, emocje. Tę ostatnią część zostawiam jednak głównie dla siebie. Ta książka ma być ogórach, to one są tu ważne, nie ja.


      Zdrogą związana jest dusza danej góry. Większość znas na wyprawach czy górskich wycieczkach skupia się jedynie na otoczce góry, czyli tym, jak wygląda, ile ma wysokości, którędy idą szlaki czy poręczówki. Aprzecież ważne jest też wnętrze góry. Jej dusza, czyli różne legendy, miejscowe zwyczaje, ale również ciekawostki, często nieznane nawet tym, którzy byli wtych miejscach wielokrotnie. Nieraz się przekonałam, że góra pozornie nijaka, wizualnie nieporywająca, może kryć fascynujące historie. Zwykle na wchodzenie wową duszę nie mamy czasu, sił czy warunków. Ja jednak staram się ją odkryć, czego efektem jest między innymi ta książka.
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      To już druga część Gór zduszą, awszystko wskazuje na to, że będzie jeszcze itrzecia! Nie znacie pierwszej? Nie szkodzi – itak każdy rozdział jest oczym innym, więc nie trzeba ich czytać po kolei. Podobnie jak wpierwszej części, tutaj też opisałam góry, które sama zdobyłam, awiększość relacji to tak naprawdę moje prowadzone na wyprawach zapiski. Stąd trochę niejednorodny styl rozdziałów. Przecież każda wyprawa miała inny charakter, różnych miałam podczas nich towarzyszy, mało tego – dzielą je lata, zmienił się więc mój sposób pisania, poziom górskiego doświadczenia, no isamo moje nastawienie do gór.


      Sama nie wiem, jak tę książkę zakwalifikować. Nie jest to przewodnik, zbiór reportaży – też nie… Zdaję sobie sprawę, że nie da się stworzyć czegoś uniwersalnego, co trafiłoby do wszystkich. Tak jak inne swoje książki, pisałam ją pod kątem… siebie, tego, co mnie ciekawi, licząc równocześnie, że znajdzie się grono czytelników akceptujących taką formułę.


      Góry, które opisuję, różnią się znacznie pod względem trudności. Jedne są do zdobycia dosłownie przez każdego, nawet bez większego doświadczenia (na przykład Góra Kościuszki, Snowdon czy Śnieżka), inne stanowią już całkiem ambitne wyzwanie (Matterhorn czy Denali). Nic dziwnego, że wpewnym momencie pojawił się problem zterminologią dotyczącą ich zdobywania. Może (ztakim zarzutem spotkałam się po publikacji pierwszej części Gór zduszą) trochę na wyrost używam określenia „wspinanie”, niestety jednak wjęzyku polskim brakuje słów pośrednich pomiędzy chodzeniem, ewentualnie zapożyczonym trekkingiem1, aowym wspinaniem, które niektórzy chcieliby traktować mocno elitarnie. Co innego wjęzyku angielskim. Tu wybór jest większy. Przygodę górską zaczyna się od walking (chodzenie, spacerowanie), przez hiking (proste wędrówki górskie), wspomniany trekking (to już często wielodniowe wędrowanie), scrambling (tam gdzie jest bardziej stromo imusimy wspomagać się ręką lub nawet dwiema) po wysokogórski mountaineering, techniczny climbing (wspinanie), ewentualnie rock climbing (wspinanie wskałach) ikilka innych odmian górskiego wyczynu. Drogich wspinaczy (tych, którzy utrzymują, że wejście na Rysy to jeszcze nie wspinanie) przepraszam, ale ze względu na stylistykę tej książki nadal będę (nad)używać tego słowa, bo po prostu inaczej się nie da! Azresztą, czy najważniejsza jest tworząca podziały terminologia? Jaki ma sens licytowanie się, który wariant obcowania zgórami jest najlepszy, najbardziej prestiżowy, jedyny słuszny? Według mnie ważne jest, by robić coś zpasją, anajlepiej jeszcze zarażać nią innych.


      Do zobaczenia wgórach!
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        Do moich ulubionych gór należą włoskie Dolomity.

      


      Pisząc tę książkę, starałam się dołożyć wszelkich starań, aby zawarte wniej informacje były rzetelne iaktualne. Niestety, często nie było to łatwe choćby ze względu na rozbieżności wźródłach czy trudność wzdobyciu najnowszych danych. Część opisanych wypraw odbyła się już jakiś czas temu, więc jeśli chcecie pójść moim śladem, na wszelki wypadek sprawdźcie aktualne realia.
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        Radość po zdobyciu himalajskiego Ama Dablam (góra wtle).

      

      


      
        
          1* Fachowa terminologia inazewnictwo angielskie znajdują się wsłowniczku na końcu książki.

        

      

    

  


  
    
      


      Gór mi mało, czyli trochę osobie


      Nie będę pisać tu swojego długiego już górskiego życiorysu – zainteresowanych odsyłam do pierwszej części Gór zduszą. Powiem tylko, co się zmieniło wmoim życiu od wydania tamtej książki, czyli wciągu dwóch lat.


      Chciałabym powiedzieć, że dojrzałam lub spoważniałam, ale chyba (niestety) nie! :-)


      – To co, teraz chyba się ustatkujesz, skończysz ztymi wyprawami? – zapytał retorycznie mój tata, witając mnie po powrocie zdwumiesięcznej wyprawy na Mount Vinson, najwyższy szczyt Antarktydy, połączonej zrejsem wokół przylądka Horn (bo żeglarstwo morskie wciąż pozostaje bardzo ważną dla mnie pasją).


      Wstrzymałam się zodpowiedzią. Jakoś niezręcznie było mi wyjawić, że jeszcze na Antarktydzie postanowiłam wramach kolejnej poważnej wyprawy dotrzeć do bieguna południowego, co oznacza dwa miesiące wędrówki połączonej zciągnięciem załadowanych sań przez zupełne pustkowia. Cóż, rodzina iznajomi chyba nie mają wyboru, muszą mnie zaakceptować taką, jaka jestem, izrozumieć, że wyprawy stanowią mój życiowy napęd. Jest taka piosenka, którą chętnie śpiewamy wnaszym kole przewodnickim (Studenckie Koło Przewodników Beskidzkich), ze słowami „gór mi mało itrzeba mi więcej…”. To prawda, góry ciągną niczym nałóg, od którego bardzo trudno się wyzwolić.


      Wciąż wszystko wmoim życiu podporządkowane jest pasjom: podróżom, górom, żeglowaniu po morzach ioceanach –szczerze mówiąc, tak już chyba pozostanie. Moje zainteresowania wykorzystuję wpracy (dziennikarza, pilota wycieczek iprzewodnika trekkingów wysokogórskich), arównocześnie przeznaczam na nie wszystkie oszczędności. Jeśli chodzi ogóry, to do tych, które zdobyłam wtak zwanym międzyczasie, dołączyła między innymi Ama Dablam. Ten piękny, azarazem dość wymagający himalajski szczyt to moja miłość od pierwszego wejrzenia, czyli od czasu mego pierwszego nepalskiego trekkingu dobre kilkanaście lat temu. Stanęłam na jego widok jak wryta ijuż wtedy zamarzyłam, że kiedyś spróbuję na niego wejść. To „kiedyś” spełniło się jesienią 2015 roku. Góra to niełatwa, wspinałam się razem zSamem (brytyjskim kolegą, zktórym znałam się zinnych wypraw), no ijakoś się udało.


      Najważniejszym wydarzeniem owych dwóch lat było jednak bezsprzecznie zdobycie Korony Ziemi (na czym ono polega, piszę wjednym zkolejnych rozdziałów). Ciekawą wyprawę związaną ztym właśnie projektem stanowiło zdobywanie znajdującej się windonezyjskiej części Nowej Gwinei Piramidy Carstensza (4884 m). Ta najwyższej góra Australii iOceanii wiąże się ztak zwanym technicznym wspinaniem, ale prawdę powiedziawszy, największy wycisk dostaliśmy wdrodze do izobozu bazowego, co oznaczało dwa tygodnie wbagnistej, trudnej do przebycia dżungli zamieszkiwanej przez plemiona, będące do niedawna kanibalami. Koronę Ziemi zdobyłam ostatecznie 29 grudnia 2015 roku, wchodząc na najwyższą górę Antarktydy, Mount Vinson (4892 m). Krajobrazy Białego Lądu urzekają, awrażenia są niezwykłe, zwłaszcza kiedy się pomyśli, że do najbliższego miasta mamy kilka tysięcy kilometrów! Wcześniej jednak (ciągle mowa otych dwóch latach od ostatniej książki) była jeszcze góra, jak się okazało, wmojej górskiej „karierze” najtrudniejsza. Mowa oopisywanej wtym tomie Denali, na której razem zkolegami omal nie straciliśmy życia, ratując dwóch innych wspinaczy. Ale nie uprzedzajmy faktów, opis wyprawy znajdziecie na s. 336. Natomiast żeby nie było, że jeżdżę tylko wgóry wysokie, to do bardziej udanych moich wyjazdów przez ten czas zaliczam wypady wBeskid Niski oraz wBieszczady.


      Mam szczęście, bo jak dotąd prawie wszystkie góry zdobywałam za pierwszym podejściem. Dlaczego „prawie”? Bo był jeden wyjątek – Gerlach. Staliśmy zkolegami przed schroniskiem, przygotowani do wyjścia, zzałożonymi kaskami, uprzężami, plecakami… Była piąta rano, atrzeba powiedzieć, że wstawanie oświcie dla nikogo znaszej ekipy nie jest tym, co lubimy najbardziej. Niestety, ze względu na pogodę zawróciliśmy. Było nam strasznie żal, nie mieliśmy pewności, czy nie rezygnujemy zbyt pochopnie, ale decyzja jest decyzją, nawet jeśli wycofanie się oznaczało definitywne odpuszczenie góry (nie mieliśmy już dnia rezerwy). Wieczorem dotarła do nas wiadomość, że jedyny zespół, który tego dnia wyszedł (inni też się wycofali), miał wypadek. Jak na ironię ranny został przewodnik.


      Szczerze mówiąc, gdy szykuję się na jakąś górę, nigdy nie zakładam sobie, że MUSZĘ na nią wejść. Mam zakodowane wgłowie, że nic nie muszę, ajuż na pewno niczego udowadniać, ani sobie, ani tym bardziej innym. Podjęcie decyzji owycofaniu się nie jest dla mnie dyshonorem. Wręcz przeciwnie – to często dowód odwagi irozwagi. Nie lubię również słów: zdobyć, pokonać. Jeśli góra pozwoli, to na nią wejdę, jeśli nie, trzeba będzie się ztym pogodzić. Mam jakieś wewnętrzne przekonanie, że darzę góry szacunkiem, więc ione szanują mnie. Jak do tej pory wzajemny układ działa :-) Tyle że wparze zszacunkiem idzie też pokora iświadomość… niewiedzy. Im więcej mam doświadczenia, tym bardziej dociera do mnie, ilu rzeczy wciąż nie umiem. Doskonałości itak nie osiągnę, ale ważne, by wciąż do niej dążyć. Staram się nieustannie podnosić sobie poprzeczkę, pracować nad sobą, wyciągać wnioski, stale czegoś się uczyć. Idotyczy to nie tylko gór.


      Czy napiszę książkę ozdobytej Koronie Ziemi? – to teraz jedno zczęściej zadawanych mi pytań. Nie, nie napiszę… Powód jest prosty. Część gór należących do Korony Ziemi już opisałam, ate nieopisane trafią do trzeciej części Gór zduszą. Poza tym przede mną nowe pomysły inowe wyprawy, czyli nowe tematy na kolejne książki. Jedyny problem to brak czasu na ich pisanie, bo zdecydowanie bardziej czuję się podróżniczką niż pisarką.
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        WTatrach też można mnie spotkać...

      

    

  


  
    
      


      Korona Ziemi, czyli siedem na dziewięć
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        TO JAK ZTĄ KORONĄ?


        Korona Ziemi to najwyższe szczyty wszystkich kontynentów. Skoro kontynentów jest siedem, to gór wKoronie też powinno tyle być. Zamieszanie wprowadza niejednoznaczne stanowisko geografów, który szczyt uznać za najwyższy wEuropie. Niektórzy wskazują na położony na granicy Europy iAzji kaukaski Elbrus, inni się upierają, że Elbrus to już Azja, aprawdziwie europejski jest Mont Blanc wAlpach. Co do Australii, to też nie ma pewności. Wprawdzie na wyspie-kontynencie najwyższa jest niska iłatwa, opisana wtej książce Góra Kościuszki, jeśli jednak weźmiemy pod uwagę Australię zOceanią, to temat się komplikuje, bo na wyspie Nowa Gwinea znajduje się ponad dwa razy wyższa od Kościuszki Piramida Carstensza (na dodatek również dużo trudniejsza, bo wymagająca technicznego wspinania iotoczona niecywilizowaną zupełnie dżunglą, co mocno utrudnia dostanie się do obozu bazowego). Które góry wtakim razie zdobywać wramach Korony Ziemi? Otym decydują sami wspinacze. Większość odpuszcza Mont Blanc (na korzyść Elbrusu) iPiramidę Carstensza (wybierając łatwiejszą Górę Kościuszki). Ja na wszelki wypadek, chociażby po to, żeby być wzgodzie sama ze sobą, postanowiłam zdobyć wszystkie, także sporne góry. Moja Korona Ziemi miała więc dziewięć szczytów.

      


      Często jestem pytana, jak długo zdobywałam Koronę Ziemi. Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, bo… nie wiem, kiedy zaczęłam :-) Jeździłam wróżne góry, nakręcana pasją. Bywało, że wybierałam te, które mi się podobały, lub też takie, które „się przytrafiły”, bo byłam niedaleko albo ktoś ze znajomych rzucił hasło wspólnej wyprawy. Nie miało znaczenia, czy zaliczano je do Korony Ziemi czy też jakichś innych rankingów – każda góra była równie ważna, awysokości odgrywały drugorzędną rolę. Momentem przełomowym było zdobycie Everestu. Po powrocie zgór do Katmandu poszłam pod swoją ulubioną buddyjską stupę (aczkolwiek buddystką nie jestem), wjednej zkafejek zamówiłam lokalną masala czaj (herbatę zmlekiem imieszanką przypraw) iwsłuchując się wuspokajającą, melodyjną mantrę Om mani padme hum… oddałam się górskim rozmyślaniom: „Zdobyłam już większość gór zKorony Ziemi. Amoże by tak wejść na wszystkie? – zaczęłam się zastanawiać. – Zostały tylko trzy… Na Denali itak zamierzałam jechać, na Piramidę Carstensza też…”.
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        Masyw Piramidy Carstensza, góry często pomijanej wKoronie Ziemi.

      


      Jedyną górą, której nie miałam wcześniej wplanach, aktórą od tej pory zaczęłam rozważać, był Mount Vinson, najwyższa góra Antarktydy.


      To właśnie wtedy, wNepalu, zdecydowałam, że spróbuję swój projekt „Korona Ziemi” doprowadzić do końca. Nie było łatwo, bo zdobywanie gór to tylko jedna strona medalu. Drugą, trudniejszą, jest szeroko rozumiana organizacja wypraw: załatwianie zezwoleń, przygotowanie logistyczne, no izdobycie funduszy. Wprzypadku Everestu było otyle „prosto”, że na wyprawę poszły pieniądze odkładane latami na mieszkanie. Barierą stała się Antarktyda, jak dla mnie – kosmicznie droga. Miałam jednak cel, co przekładało się na determinację, wyrzeczenia iwyznaczenie priorytetów. Wyrabiałam wpracy 300 procent normy, odstawiłam samochód iprzesiadłam się na rower (oszczędności na paliwie iparkomatach), szerokim łukiem omijałam wszelkie sklepy zciuchami, butami iinnymi rzeczami, bez których mogłam się obejść. Wszystkie oszczędności zasilały „fundusz wyprawowy”.


      Szczerze mówiąc, to mimo moich usilnych starań itak nie miałam szans zdobycia kwoty niezbędnej na antarktyczną wyprawę. To, czego zabrakło, uzupełnili po części sponsorzy, po części – osoby, które zgodziły mi się pożyczyć brakującą sumę bez procentu. To również dzięki nim dwa ipół roku po powrocie zEverestu, dokładnie 29 grudnia 2015 roku (dzień zdobycia Mount Vinson), zostałam 20. osobą zPolski, która zdobyła Koronę Ziemi. Satysfakcję mam tym większą, że zrobiłam to wwersji maksymalnie utrudnionej, czyli tak, jak już wspomniałam, zdobywając nie siedem, ale dziewięć szczytów.


      
        KORONA? ALE OCO CHODZI?


        Korona Ziemi czy Korona Himalajów to pojęcia używane wyłącznie wPolsce. Za granicą są kompletnie nieznane. Międzynarodowe określenie Korony Ziemi to Seven Summits, czyli po prostu Siedem Szczytów, ifaktycznie, większość wspinaczy zdobywa tę siódemkę, aambitniejsi dokładają najwyżej jeden. Poza Polakami przy dziewiątce raczej nikt się nie upiera.


        Wprzypadku Korony Himalajów iKarakorum (tak się powinno mówić, bo 10 szczytów jest wHimalajach, acztery to już Karakorum) zagraniczni wspinacze używają konkretnego terminu: „14 Eight--thousanders”, czyli dosłownie „14 ośmiotysięczników”, przez co sprawa jest jasna – szczytów ma być 14. Zastrzega się jednak, że chodzi onajwyższe ich wierzchołki. To ważne, bo są góry zkilkoma wierzchołkami przekraczających 8000 m. Tak jest choćby na Sziszapangmie, na której część wspinaczy dochodzi tylko do wierzchołka środkowego (Central Summit) na wysokości 8013 m, pomijając dużo trudniejszy do zdobycia główny wierzchołek tej góry (8027 m).
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        Podczas ataku szczytowego na Piramidę Carstensza.

      


      Dyskusje dotyczące składu Korony Ziemi przekładają się na dwie „szkoły”: Korona Ziemi według Bassa iwedług Messnera. Już wyjaśniam, oco chodzi… Otóż na pomysł zdobywania najwyższych szczytów wszystkich kontynentów wpadł Richard Bass, amerykański biznesmen, który w1985 roku swój plan rzeczywiście zrealizował, stając się pierwszym zdobywcą Korony Ziemi. Listę Bassa (Everest, Denali, Mount Vinson, Kilimandżaro, Aconcagua, Elbrus iGóra Kościuszki) zakwestionował jednak Reinhold Messner – co tu dużo mówić, wspinaczkowy autorytet – którego zdaniem Mont Blanc faktycznie można sobie odpuścić (zostając przy Elbrusie), ale Górę Kościuszki należy zamienić jednak na Piramidę Carstensza. Wkrótce potem Messner zdobył wszystkie Seven Summits, oczywiście zgodnie ztym, co wcześniej ogłosił. Paradoksalnie jednak to nie on jako pierwszy „zaliczył” swoją własną listę – wtym samym roku, 1986, wyprzedził go Kanadyjczyk Patrick Morrow, który zapobiegawczo zrobił osiem szczytów: połączenie listy Messnera iBassa.


      
        KORONA ZIEMI WFAKTACH


        
          	Pierwszym zdobywcą Korony Ziemi był wroku 1985 Amerykanin Richard Bass.


          	Jak dotąd Koronę Ziemi zdobyło około 600 osób, zczego większość wwersji podstawowej, siedmioszczytowej. Niestety, nikt nie prowadzi dokładnych statystyk. Szacunki opierają się głównie na monitoringu wejść na rzadko zdobywany Mount Vinson oraz na stanowiący największy przesiew Mount Everest.


          	Pierwszym Polakiem mogącym poszczycić się Koroną Ziemi został w1999 roku Leszek Cichy (wskali świata jest 15.), pierwszą Polką została rok później Anna Czerwińska.


          	Zmoich danych (do czerwca 2016 roku) wynika, że zgrona Polaków Koronę Ziemi zdobyło 21 osób, wtym osiem kobiet.


          	Jeśli chodzi oczas zdobywania Korony Ziemi, rekordzistą jest Amerykanin Vern Tejas, który potrzebował na swój wyczyn (siedem szczytów) zaledwie 134 dni.


          	Najmłodszym zdobywcą Korony Ziemi jest Amerykanin Jordan Romero, który zakończył swój projekt, mając 15 lat, 5 miesięcy i12 dni. Rekord już na zawsze pozostanie jego, bo wmiędzyczasie podniesiono limit wieku dla wspinających się na Everest (minimum 16 lat).
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        Przejście przez lodospad wczasie wspinaczki na Everest.
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        Pamiętny dzień: 23 maja 2013 roku, zdobycie Mount Everestu.

      


      Korona Ziemi, Korona Himalajów, Korona Europy, Korona Tatr, Korona Warszawy… Oj, narobiło się tych koron. Zanim jednak zaczniemy myśleć oKoronie Ziemi, na początek polecam Koronę Gór Polski, czyli zdobywanie najwyższych gór wszystkich polskich pasm (Góry Świętokrzyskie też się liczą). Wsumie należy wejść na 28 szczytów. Uczciwie przyznaję – ja Korony Gór Polski nie mam, chociaż niewiele mi już do niej brakuje :-)
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      Czarny motyl, szczęśliwe kamienie


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Strzeż się piorunów


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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      MATTERHORN


      Kraj


      Szwajcaria/Włochy


      Wysokość


      4477,54 m n.p.m. (pomiary z1999 r.)


      Opis


      szósta co do wysokości samodzielna góra Alp ijeśli nie liczyć Kaukazu – Europy


      Położenie


      Alpy Zachodnie, masyw Alp Pennińskich, na granicy między Szwajcarią (kanton Wallis) iWłochami (region Dolina Aosty). Upodnóża góry mieszczą się ekskluzywne kurorty narciarskie – Zermatt (strona szwajcarska) iCervinia (strona włoska).


      Współrzędne szczytu


      45°58′35″N7°39′30″E


      Czas wyprawy


      lipiec 2006 r.

    

  


  
    
      


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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      GÓRA KOŚCIUSZKI


      Kraj


      Australia


      Wysokość


      2228 m n.p.m.


      Opis


      najwyższa góra Australii, zaliczana do Korony Ziemi


      Położenie


      Góry Śnieżne, pasmo Alpy Australijskie; stan Nowa Południowa Walia


      Współrzędne szczytu


      36°27′27″S 148°15′44″E


      Czas wypraw


      grudzień 2014 r.


      GÓRA STRZELECKIEGO


      Kraj


      Australia


      Wysokość


      756 m n.p.m.


      Opis


      najwyższa góra na Wyspie Flindersa. Położenie południowo-zachodni zakątek Wyspy Flindersa, 20 km od wybrzeża Tasmanii


      Współrzędne szczytu


      40°13′10″S 148°05′41″E

    

  


  
    
      


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      [image: ]


      CHIMBORAZO


      Kraj


      Ekwador


      Wysokość


      6268 m n.p.m.


      Opis


      najwyższy szczyt Ekwadoru, piąty pod względem wysokości wulkan świata, obecnie wygasły


      Położenie


      Andy, Kordyliera Zachodnia (Cordillera Occidental), ok. 130 km na południowy zachód od Quito


      Współrzędne szczytu


      01°28′09″S 78°49′03″W


      Czas wypraw


      grudzień 2007 r.


      COTOPAXI


      Kraj


      Ekwador


      Wysokość


      5897 m n.p.m.


      Opis


      druga pod względem wysokości góra Ekwadoru, jeden znajwyższych na świecie czynnych wulkanów


      Położenie Andy, Kordyliera Wschodnia (Cordillera Oriental), ok. 50 km na południe od Quito


      Współrzędne szczytu


      0°40′50″S 78°26′16″W
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      ŚNIEŻKA


      Kraj


      Polska/Czechy


      Wysokość


      1602 m lub 1603 m (najnowsze pomiary czeskie)


      Opis


      zaliczany do Korony Gór Polski najwyższy szczyt nie tylko Karkonoszy, ale całych Sudetów


      Położenie


      na granicy Polski iCzech, ponad Kotliną Jeleniogórską


      Współrzędne szczytu


      50°44′09″N, 15°44′21″E


      Czas wyprawy


      lipiec 2015 r.
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      BEN NEVIS


      Kraj


      Wielka Brytania – Szkocja


      Wysokość


      1344 m n.p.m.


      Opis


      najwyższa góra Szkocji icałych Wysp Brytyjskich


      Położenie


      zachodni kraniec pasma Grampianów, wpobliżu miasta Fort William


      Współrzędne szczytu


      56°47′49″N 5°00′13″W


      Czas wyprawy


      wrzesień 2013 r.


      SNOWDON


      Kraj


      Wielka Brytania – Walia


      Wysokość


      1085 m n.p.m.


      Opis


      nawyższa góra Walii


      Położenie


      Góry Kambryjskie


      Współrzędne szczytu


      53°4′6.59″N 4°4′34.43″W


      Czas wyprawy


      wrzesień 2015 r.
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      SZCZYT MAŁGORZATY / RUWENZORI


      Kraj


      Uganda / Demokratyczna Republika Konga


      Wysokość


      5109 m n.p.m.


      Opis


      najwyższy zwierzchołków Góry Stanleya, będącej najwyższą górą wmasywie Ruwenzori. Trzecia co do wysokości góra Afryki, dużo trudniejsza odKilimandżaro


      Położenie


      masyw gór Ruwenzori (międzynarodowo stosuje się nazwę: Rwenzori), zwanych też Górami Księżycowymi.


      Współrzędne szczytu


      0°23′09″N 29°52′18″E


      Czas wyprawy


      grudzień 2009 r.
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      DENALI (DAWNIEJ MOUNT McKINLEY)


      Kraj


      USA (Alaska)


      Wysokość


      6190 m n.p.m. (pomiary amerykańskie z2015 r.)


      Opis


      najwyższy szczyt USA, jak również całej Ameryki Północnej, dzięki czemu zalicza się go do Korony Ziemi


      Położenie


      interior Alaski, Kordyliery


      Współrzędne szczytu


      63° 04 N, 151° 00’ W


      Czas wyprawy


      czerwiec 2014 r.
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      Górski słowniczek


      Przy niektórych słówkach podano również ich angielską nazwę, jako że coraz częściej przychodzi nam się porozumiewać wobcych językach.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Od serca, czyli podziękowania


      Mojemu kochanemu Tacie


      za to, że kiedy jestem na wyprawach, wspiera mnie duchowo, akiedy wracam – czeka na mnie zmoimi ulubionymi naleśnikami :-)


      Miło dziękować, bo to znak, że ma się wokół siebie życzliwych ludzi. Tylko że zawsze zpodziękowaniami mam kłopot, bo boję się, że kogoś pominę. Pomoc ma różne oblicza, aże często jest niewymierna, trudno ją porównywać iosądzać, kto pomógł bardziej. Zresztą itak najwartościowsze jest to, co płynie zserca.


      Rzecz jasna nie byłoby tej książki, gdyby nie moje wyprawy, bo to one przecież podsuwają mi tematy do pisania. Aże na wyprawach górskich, przynajmniej tych trudniejszych, zwykle nie jestem sama, stąd też podziękowania dla moich górskich partnerów. Moje wyjazdy nie mają nic wspólnego zprzyjemnymi ispokojnymi wczasami all-inclusive – bywa ciężko, czasem niebezpiecznie, wsytuacjach stresu czy zmęczenia puszczają nerwy, nic więc dziwnego, że wystawiane na przeróżne próby górskie partnerstwo ma szczególną wartość. Równocześnie dziękuję tym, którzy mi wtych wyprawach kibicują – na blogu, Facebooku albo tak, po prostu, czasem zupełnie anonimowo. Wiele osób pisze przy tym słowa wsparcia idopingu, chociaż ja, wmoim mocno intensywnym życiu, często nawet nie mam jak na te miłe komentarze odpowiadać (ale szczerze je doceniam!!!). Mam jednak blisko siebie dwóch szczególnych „kibiców”, októrych muszę wspomnieć imiennie, aco do których zawsze mam wyrzuty sumienia, że choć tak wiele od nich otrzymuję iwtylu sytuacjach mi pomagają, ja nijak nie jestem wstanie im za to odpłacić. To mój Tata iPaweł, mój mąż, który prawdę powiedziawszy, powinien dostać Nobla za cierpliwość iwyrozumiałość, bo życie zkimś takim jak ja stanowi wyzwanie dużo większe od tych, które mnie zdarza się podejmować.


      Dziękuję też tym, którzy mi wmoich pomysłach pomagają – materialnie czy sprzętowo. Fakt, większość wypraw to organizowane na własną rękę wypady niskobudżetowe, ale są itakie, których żeby nie wiem co, za przysłowiowe grosze zrobić się nie da. Stąd też wyrazy wdzięczności za wszelką pomoc, która zwłaszcza przy wymagającej funduszy Koronie Ziemi zbliżyła mnie do osiągnięcia celu. Moja determinacja, przygotowania, ciężka praca czy odpowiednia kondycja to jedno, ale bez Waszej pomocy pewnie by się nie udało, ajeśli nawet, byłoby mi dużo, dużo trudniej.


      Do osób ifirm, które pomogły mi najbardziej, należą:


      
        	Union Investment (Małgorzata Góra-Dubiela, Danuta Musiał)


        	Raiffeisen Polbank (Barbara Stęchły, Katarzyna Grzegrzółka)


        	The North Face (Agnieszka Jamroz-Więch)


        	Salewa (Grzegorz Hajny, Monika Młodecka)


        	Helly Hansen (Milena Rybińska)


        	Henri Lloyd (Ania Galczewska, Andrzej Schuetz)


        	Ceneria.pl (Kamila Gruszka)


        	Nikon (Piotr Przychodzeń, Agnieszka Bischoff)


        	Brubeck (Radomir Kaniewski)


        	GoPro/Freeway (Michał Marko)


        	Meindl/Larix (Łukasz Hola)


        	Synermedia.pl (Marcin Garwacki)


        	BenQ/Indalo (Małgorzata Błachnio iKrzysztof Bulenty)


        	Sporting Brożyna/Travellunch/Sea to Summit (Przemek Brożyna)


        	Raven Outdoor (Rafał Ziobro)


        	wydawnictwo Bezdroża (Grzegorz Schwarz, Agnieszka Majka, Paweł Sondej)


        	Kulturystyka.pl (Mariusz Dłużak)


        	Kuzniewski.pl (Jerzy Zieliński)


        	Tropiker.pl (Magdalena Chałka, Bartek Kogut)


        	Keen/MmSport (Maria Kmita-Wołek)


        	Testa Communications (Katarzyna Ziemska, Katarzyna Tyska)


        	Zoe (Paweł Kołakowski)


        	Robert's Outdoor Equipment (Roman Werdon)


        	Craghoppers

      


      Zosób prywatnych dziękuję przede wszystkim tym, którzy włączyli się wogłoszone na mojej stronie akcje „Flaga” i„Pocztówka”. Najbardziej zaangażowane grono to Ewa Gugała-Hugues, Beata Pilecka-Różycka, Alina Zawada, Magdalena Dadaczyńska, Ania, Renata iWiktor Baranowie, Ania Wróblewska, Małgosia Tyliba, Maciek Kopij, Piotr Hugues, Magda Kłosińska, Renata Łukaszewicz, no iDorota Pansewicz, która jest też autorką podtytułu tej książki (Podróże iprzygoda).


      No dobrze, ale ważne jest nie tylko to, co materialne. Pomagacie mi na różnych frontach ito również doceniam. Wśród tych, których chciałabym szczególnie wyróżnić, jest Łukasz Kalinowski oraz Ewelina Ligęza – moi szefowie zbiura podróży Wysoko iWyżej, którzy poza tym, że dają mi możliwość zarabiania na wyprawy, to równocześnie je śledzą iwytrwale mi dopingują. Nieoceniony jest też Wojtek Tokarz, zktórym biegam, Mikołaj Parys – moje całodobowe wsparcie komputerowo-techniczne iogólnie „dobra dusza”, na którą zawsze mogę liczyć, Zbyszek Raszka zksięgarni ArtTravel, zaopatrujący mnie wmapy iprzewodniki na wyjątkowo preferencyjnych warunkach… Oprócz nich jest całe mnóstwo innych osób, którym wdzięczna jestem za dobre rady, masę informacji czy kontakty. Powinnam też wspomnieć omoich instruktorach zróżnych kursów, przewodnikach iinnych ludziach, którzy mnie szkolili, albo nadal szkolą, bo doskonalenia umiejętności nigdy dość.


      Dziękuję też tym, którzy przyczynili się do powstania tej książki: Eli Górnaś – za redakcję, Agacie Ostrowskiej – za korektę, Pawłowi Panczakiewiczowi iPawłowi Kurandzie za oprawę graficzną, Agnieszce Radzikowskiej – za spinanie wszystkiego od strony organizacyjnej iJustynie Wieczorek – za dystrybucję (to już po wydrukowaniu). Doceniam też wiedzę iczas, które poświęcili mi konsultanci treści, m.in. Andrzej Mateusiak, wiceprezes PTTK Sudety Zachodnie (rozdział dotyczący Śnieżki), czy Marek Strzelczyk (kwestie tłumaczeń).


      Ina koniec – dziękuję wszystkim Czytelnikom. Nieraz podczas pisania tej książki miałam chwile zwątpienia, czy moje noce idnie przy komputerze mają sens, ale skoro wzięliście tę książkę do ręki, to znaczy, że jednak tak :-)


      Monika

    

  




OEBPS/Images/image00058.jpeg





OEBPS/Images/image00057.jpeg





OEBPS/Images/image00056.jpeg





OEBPS/Images/image00055.jpeg
RZATY (RUWENZORI)

v
g





OEBPS/Images/image00054.jpeg





OEBPS/Images/image00053.jpeg
BEN NEVIS






OEBPS/Images/image00052.jpeg





OEBPS/Images/image00051.jpeg
~ NASPOTKANIE
2 DUCHEM 668





OEBPS/Images/image00050.jpeg





OEBPS/Images/image00049.jpeg
CHIMBORAZO, COTOPAXI






OEBPS/Images/image00048.jpeg





OEBPS/Images/image00047.jpeg
smmscmszm anmmgfﬁcmm =






OEBPS/Images/image00046.jpeg





OEBPS/Images/image00045.jpeg
NAJCZESCIE)
FOTOGRAFOWANA
GORA SWIATA






OEBPS/Images/image00044.jpeg
Kraj, na ktore
Kontys Nazwa szczytu | Wysokosé teremdu)e n.

Afryka

Ameryka
Potudniowa

Ameryka
Péinocna

Australia

Antarktyda

Australia
2z Oceanig

Azja

Europa
(wedtug
geografow)

Europa
(wedtug
wspinaczy)

Petna lista szczytow z mojej Korony Ziemi

KILIMANDZARO

ACONCAGUA

DENALI (d. MOUNT
MCcKINLEY)

GORA KOSCIUSZKI

MOUNT VINSON

PIRAMIDA
CARSTENSZA /
PUNCAK JAYA

MOUNT EVEREST

MONT BLANC

ELBRUS

5895 m

6961 m

6190m

2228 m

4892 m

4884 m

8848 m

4810 m

5642m

Tanzania

Argentyna

USA (Alaska)

Australia (Nowa
Potudniowa
Walia)

Indonezja (Nowa
Gwinea)

Nepal/Chiny
(Tybet)

Francja/
Wiochy (gtowny
wierzchotek
nalezy do
Francji)

Rosja

1897 - Matthias
Zurbriggen

1913 - Hudson
Stuck, Harry

Karstens, Robert

Tatum, Walter
Harper

1840 - Pawet

Edmund Strzelecki

1966 - Nicholas
Clinch

1962 - Heinrich
Harrer, Philip
Temple, Russell
Kippax, Bert
Huizinga
1953 - Edmund

Hillary, Tenzing
Norgay

1786 - Jacques
Balmat, Michel
Paccard

1874 - Florence
Crauford Grove,

Frederick Gardiner,

Horace Walker,
Peter Knubel,
Achija Sottajew

cie | Pierwsze polskie
wej

1889 - Hans Meyer,
Ludwig Purtscheller

1910 - Antoni
Jakubski

1934 - Stefan
Daszyriski,
Konstanty Jodko-
-Narkiewicz,
Stefan Osiecki,
Wiktor Ostrowski

1970 - Marek
Glogoczowski

1840 - Pawet
Edmund
Strzelecki

1995 - Mariola
Popiriska

1999 - Jerzy
Kostrzewa

1978 - Wanda
Rutkiewicz

1818 - Antoni
Malczewski

1956 - Jerzy
Rudnicki





OEBPS/Images/image00043.jpeg





OEBPS/Images/image00042.jpeg





OEBPS/Images/image00041.jpeg





OEBPS/Images/image00040.jpeg





OEBPS/Images/image00039.jpeg
,.-SZCZYTY KORONY ZIEMI
lwg, kole]nnsu molego ich z}obywanla)

-






OEBPS/Images/image00038.jpeg





OEBPS/Images/image00037.jpeg





OEBPS/Images/image00036.jpeg





OEBPS/Images/image00035.jpeg





OEBPS/Images/image00034.jpeg
sy e |

IYZSNIasoY ei0g | |

19

Gora Strzeleckiego >

=N

o nozuamny / fyezioByey Mzazg

4 Snieika

) , ot

| <uopaney

|
o
|

sinayuagy |

Snowdon I»





OEBPS/Images/image00033.jpeg
- Chimborazo,






OEBPS/Images/image00032.jpeg





OEBPS/Images/image00031.jpeg
& \onika Witkowska

NATIONAL
GEOGRAPHIC











OEBPS/Images/cover00059.jpeg
7 DUSZA
5 L

Matterhors | Gora Kosciuszki. | Khiimborazo: | Denli | Sniezka | Ruwenzori | Ben Nevis






